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Chciałbym rozpocząć od przypomnienia sylwetki Świętego Franciszka z Asyżu, który jest gwiazdą pierwszej wielkości na firmamencie wszystkich świętych. Jego blask, ukazany przez liczne legendy, opromienia całe wieki. Zainteresowanie jego osobą nie gasło nawet w czasach upadku wiary. Wydaje się, że w ostatnich dziesięcioleciach zapoczątkowany został jakby renesans Franciszka. Musimy otoczyć większym zainteresowaniem zniszczone i zagrożone środowisko naturalne; zastanowić się, jak zaradzić zdziesiątkowaniu czy wręcz wyniszczeniu wielu gatunków roślin i zwierząt. To, co Franciszek mógł dawać dobrowolnie, z obfitości serca, staje się w coraz większej mierze potrzebą czasu: rozwijanie miłości do tego świata i otoczenia – od kamienia po żywioły – do roślin i zwierząt, do człowieka oraz jego Stwórcy. Franciszek znów staje się wzorem w rozpoznaniu i ogarnięciu tego zadania.
Niszczymy otaczający nas świat. Niszczymy wodę, ziemię i powietrze. Jeśli nie przyjdzie czas na zastanowienie i racjonalne gospodarowanie tym, co otrzymaliśmy - światem przyrody, jego przeogromnym bogactwem i harmonią, to może się to wszystko dla człowieka zakończyć bardzo źle, wręcz tragicznie. Wiele przykładów z dziejów rozwoju wielkich cywilizacji – babilońskiej, asyryjskiej, północy Afryki, pokazuje, że brak szacunku dla przyrody i środowiska naturalnego, brak szacunku dla lasów, nieliczenie się z rządzącymi nimi prawami prowadzi do zagłady cywilizacji. 
Człowiek zawsze chciał władać najpiękniejszym ekosystemem, jakim jest ekosystem leśny. Człowiek od zarania swoich dziejów miał zawsze wielki interes wobec lasu. Było to mieszkanie, była to spiżarnia pełna zwierzyny, był to dostatek surowca. Była to też obrona. Te czasy już dawno przeszły do historii. Dzisiaj na globie ziemskim mamy 60 % stanu lasów, jakie istniały historycznie. Przez okres swojego działania człowiek o 40 % uszczuplił zasoby leśne. Wiele krajów jest pozbawionych lasów. W wielu krajach lasy stanowią już tylko ubogą resztówkę.
Jak donoszą raporty światowe zajmujące się tą problematyką, każdego roku na globie ziemskim umiera 15 milionów hektarów lasu. Są to lasy, wobec których człowiek ma specjalny interes. Są to lasy położone w strefie klimatu równikowego, lasy bardzo bogate, gdzie dzisiaj można produkować soję modyfikowaną, gdzie dzisiaj można produkować paszę dla zwierząt hodowlanych, żeby można było dostatniej żyć. W interesie wszystkich narodów świata jest, żeby takie działanie zaprzestać. 15 milionów hektarów lasu jest to powierzchnia prawie dwukrotnie większa, niż powierzchnia lasów w Polsce. 
O tym, że żyjemy w okresie globalizacji ekonomicznej, ciągle uświadamiają nas media. Świat zrobił się mały. Świat jest płaski, jak pisał Friedman. Ale to, że świat z punktu widzenia przyrody zawsze był mały, uświadamiamy sobie bardzo rzadko. Musimy bowiem wiedzieć, że granice, które stworzył człowiek, granice państw dla przyrody nie są żadnymi granicami. Ptak przez nie przelatuje, a żubry z terenów Polski wędrują również na Białoruś zakłócając spokój pograniczników. Ale one idą. 
Przyroda nie ma swoich granic. To, co się dzieje w Afryce w okresie, kiedy są tam bociany, odbija się na pogłowiu tego pięknego i jakże polskiego ptaka, kiedy do nas przylatuje. Przyroda bowiem nigdy granic żadnych nie miała i z całościowego punktu widzenia zawsze była wzajemnie bardzo powiązana. To, co się dzieje na równiku, ma swoje oddziaływanie na Europę. Zmiana przepływu prądów zimnych i ciepłych może mieć bardzo tragiczne, katastroficzne następstwa dla cywilizacji, na przykład europejskiej. Dlatego też dbałość o stan przyrody, o środowisko jest powinnością człowieka. 
Człowiek jest cząstką ekosystemu. Jest w tym ekosystemie kimś bardzo ważnym i może odgrywać rolę albo bardzo pozytywną, albo bardzo negatywną. Jesteśmy cząstką przyrody. Przez nasz stosunek, jako istot rozumnych, do otaczającego nas świata możemy tę przyrodę zachować, pozostawić, żyć z nią w harmonii, albo zrobić to, co tak często robimy: zniszczyć, zdeptać, a później zastanawiać się nad tragedią swojego losu. Człowiek powinien ze względu na swój egoizm, robić wszystko, żeby przyrodę pozostawić w możliwie niezmiennym stanie. Bo od jej stanu, od tego, jak ona będzie funkcjonowała, zależy jakość życia człowieka na ziemi. Bardzo często powtarzam słowa, że dobra materialne, nawet najpiękniejsze samochody, ubrania i mieszkania w momencie, kiedy nie usłyszymy ptaka, kiedy nie zobaczymy rozwijających się, obsypanych drobnymi włoskami listków buka czy brzozy, jeżeli nie będziemy oddychali świeżym powietrzem, jeżeli nie będzie dostępna czysta woda, to wszystkie te dobra stworzone przez człowieka są niczym. 
Dzisiaj świat bardzo mocno się industrializuje w regionach, które się niesamowicie żywiołowo rozwijają. Mam na myśli wielkie Chiny i zmiany, jakie tam zachodzą. Dzisiaj Chiny dyktują rynek na surowce. I drugi wielki kraj - Indie, których rozwój jest niezmiernie dynamiczny. To, co się tam dzieje, z punktu widzenia interesu środowiska jest nie bez znaczenia. Rozwój bowiem może następować w zgodzie z otaczającą nas przyrodą albo, jak często widzimy w miastach azjatyckich - nie tylko w Chinach ale również w Wietnamie - bez poszanowania dla przyrody, depcząc tą przyrodę. Konsekwencje przyjdą później. Mówiąc na wykładach o roli środowiska przyrodniczego w życiu człowieka używam takiego oto porównania, że otaczający świat można przyrównać to n-elementowej przepotężnej machiny, której każda cząstka jest zależna od następnej. W tej wielkiej machinie wyjęcie części tych cząstek nie powoduje tego, że ta machina nie pracuje, ale przekroczenie granicy powoduje następstwa katastroficzne. Powoduje lawinę zdarzeń, której namiastkę mieliśmy w Karkonoszach. Dzisiaj w lasach Pogórza. W układach lokalnych obserwujemy ją często, oby nigdy nie nastąpiło to w układach globalnych.
Człowiek musi się uczyć szacunku dla przyrody. Możemy zapytać, kto powinien zajmować się edukacją przyrodniczą polskiego społeczeństwa czy społeczeństwa świata. Komu zależeć powinno na dostarczaniu prawdziwej wiedzy na temat gospodarowania w polskich lasach, w lasach niemieckich, francuskich czy innych. Odpowiedź jest oczywista. Mogą to zrobić sami leśnicy. Ale z punktu widzenia interesu publicznego powinno na tym zależeć całemu społeczeństwu, tym, którzy rządzą, tym, którzy powinni wiedzieć najlepiej, czym jest przyroda dla człowieka. Ja bym bardzo chciał, żeby we wszystkich decyzjach, jakie dotyczą ekosystemów przyrodniczych, politycy zachowywali się zawsze z wielkim taktem i w oparciu o wiedzę dotyczącą funkcjonowania przyrody. Często bowiem jesteśmy zaskakiwani pomysłami polityków, by na przykład sprywatyzować lasy, gdyż inni już to zrobili. Myślę, że to nie jest dobra droga. Powinniśmy mieć naszą polską, zwykłą drogę ku temu, by w naszym kraju działo się dobrze. Podawane są nam przykłady Europy Zachodniej, gdzie tak wiele lasów jest prywatnych, ale tam działają inne mechanizmy. Na świecie większość lasów to lasy państwowe. Lasy są takim samym dobrem, jak woda i powietrze, albowiem od ich funkcjonowania zależy jakość życia na ziemi.
Ekonomiczna wartość lasów i różnorodności biologicznej jest przeogromna. Badania przeprowadzone w 1997 roku przez zespół dr Roberta Costanzy, profesora ekonomii ekologicznej Uniwersytetu w Vermont, USA, wykazały, że 38 % globalnej wartości zasobów przyrodniczych, wynoszących 33 biliony dolarów amerykańskich, to wartość pochodząca od lasów i bagien. W tymże roku, 1997, produkt globalny brutto całego świata wynosił 18 bilionów USD. Czyli to, co lasy produkowały, stanowiło troszkę ponad połowę globalnego produktu światowego. 
Inne dane z tych badań może przekonują nas jeszcze bardziej o tym, czym są lasy dla człowieka. Wartość dóbr i usług dostarczanych rocznie przez jeden hektar lasu borealnego wynosi ponad 300 USD, z czego 55 % stanowią wartości klimatyczne i oczyszczeniowe, 16 % produkcja żywności, 12 % korzyści rekreacyjne, 8 % produkcja drewna, tylko 3 % korzyści glebochronne, i szczątkowo kontrola biologiczna i korzyści kulturowe. Las kojarzony przez społeczeństwo bardzo długo li tylko z produkcją drewna z tego punktu widzenia przynosi wartość człowiekowi stosunkowo niewielką, mimo że jesteśmy otoczeni produktami wykonanymi z drewna. Prawdziwa wartość lasu to wartość związana z klimatem, z oczyszczaniem, z wodą, z powietrzem, z tym, co człowiekowi jest konieczne i niezbędne.
Edukacja przyrodnicza społeczeństwa, edukacja leśna społeczeństwa jest koniecznością. Nie będę cytował żadnych autorów, powiem od siebie, tak jak patrzę na to zajmując się tą problematyką już od dawna. Edukacja przyrodnicza powinna być realizowana na wszystkich szczeblach edukacji każdego społeczeństwa, w tym również społeczeństwa polskiego. Musimy nauczyć już maleńkiego Jasia i maleńką Marysię szacunku dla ptaszka, dla wychodzącego kiełkującego z ziemi nasionka, dla listków pięknie zielonych na wiosnę, których obrywać nie powinniśmy, do zwierząt dużych, do wszystkiego, co nas otacza, powinniśmy uczyć wielkiego szacunku. To powinno być rozbudowywane w programach szkoły podstawowej, szkoły średniej i również na studiach. 
Mądry rząd powinien do tego przykładać wielką rolę, żeby w najbardziej popularnych mediach problematyka ochrony przyrody, ochrony środowiska miała swoje godne miejsce. Myślę tutaj o radiu i myślę o telewizji. Nic by się nie stało, gdyby w telewizji publicznej zamiast często ogłupiających i nie do końca ciekawych programów politycznych pojawiły się dobre programy popularyzujące przyrodę i środowisko. Powinny to być programy zróżnicowane pod względem poziomu. 
Powinniśmy dotrzeć do tych, którzy tak chętnie pozostawiają śmieci w lesie, którzy tak bardzo niszczą las idąc i wyrywając sadzonki, żeby je potem sprzedać, czy do tych, którzy zbierają grzyby nie patrząc na to, że niszcząc pokrywę, niszczą funkcjonowanie ekosystemu. Powinniśmy dotrzeć do wszystkich, którzy las traktują jako miejsce swoich spacerów i swoich wędrówek, chociaż prawdziwi turyści zawsze odnoszą się z wielkim szacunkiem do lasu. Poprzez edukację leśną, która powinna mieć rzeczywiście charakter bardzo ofensywny, powinniśmy doprowadzić do tego, że społeczeństwo będzie odnosić się do przyrody, do środowiska z wielkim szacunkiem. To jest gwarancją trwałości człowieka i to jest gwarancją właściwej jakości życia. Albowiem - jak już wcześniej powiedziałem - przyroda i jej stan, funkcjonowanie ekosystemów ma przemożny wpływ na to, co człowiek otrzymuje jako pokarm, czym oddycha, co pije. 
Nie chciałbym, żebyśmy doprowadzili do tego, do czego doszedł pewien cesarz - jak podaje jedna z baśni chińskich - który miał diamentowego słowika, świergotającego po nakręceniu. Słowik zachwycał cesarza aż do chwili, kiedy ten wyszedł na zewnątrz i usłyszał prawdziwego słowika - szarego, maleńkiego, niepozornego. I to był dopiero piękny śpiew. Bowiem tego, co jest w przyrodzie, co jest tworem boskim, człowiek sam, niezależnie od stanu posiadanej technologii, nie potrafi stworzyć.
